
Codzienne pismo ludowe dla Polaków na obczyźnie, poświęcone oświacie oraz sprawom narodowym, politycznym i zarebkowym. 

Wgchodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Przedpłata kwartalna wa poczcie i u listowych wynosi 
l.mar. 50 fem.. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 92 fen. 
„Wiarus Polski“ zapisany iest w cenniku pocztowym 

pod znakiem „t. polnisch‘ nr. 128. 

| | 

| W imię Boże za Wiarę i Ojczyznę | 
Za inseraty płaci się za wiersz petytowy 15 fen., a za 
ogloszenia zamieszczone przed inseratami 40 fen. Kto 
często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do „Wiarusa 
Polskiego“ należy frankować i podać w nich dokład- 

ny adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. 

Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się w 

ASE SOB IS ORES IL TSO PIB EIS 5 UPSRISSSSS CORA SES 

Redzice goiscy! Uczcie dzieci: swe 

baćwić, czytać | pisać ne polsku! Nio fost 

Pelstigen, kite koiowistwa swemu zało 

ide pexzwelll 

z wypadków daia. 

Uchwały miaistrów w sprawie polskiej. 

dak to już notowaliśmy po krótce, ko- 

Mitet ministrów powziął cały szereg n- 

chwał dotyczących ograniczeń prawnych, 
Jałciia podlegał żywioł polski w 9 guber- 

 miach t. zw. kraju zabranego. Najważniej- 
$ze uchwały komitetu ministrów streszcza- 
ją się w następujących punktach: 

4) Komitet zewolił na to, ażeby w Y 
' sub. zachodnich Polacy od Polaków ku- 
powali ziemię. Na razie więc tylko od Ro- 
Syan ziemi kupować nie będzie można. 

8) Komitet postanowił pozwolić Pola- 
] kom wstępować do urzędów i posuwać ich 

magwyżej aż do rangi wicegubernatora, 
Migkluczył iednak Polaków od piastowania 
wyższych urzędów np. gubernatora, 

| dh prczesa sądu, dyrektora akcyzy i t. d. 

8% Komitet uchwalił zezwolić na wpro- 

28 wadzenie do narad urzędów gminnych na- 
twzecny miejscowych, pod czem rząd rosy} 

| a Sia w 9 zachodnich guberniach rozumie je- 
@yk polski i narzecze litewskie i bialoru- 

_ śkie. Komitet postanowił również zezwo- 
| Wc aa zeznania i rozprawy świadków są- 

4) Komitet zgodził się na wykład reli- 
gii w miejscowem narzeczu, t. i. w języku 
polskim i narzeczu litewskiem i bialoru- 

5) Komitet zezwolił na prowadzenie 
ksiąg w prywatnych zakładach w ięzyku 
polskim. | 

@ Komitet przepisał urzędnikom w 9 
zadkodnich guberniach obowiązkową zna- 
iomość narzeczy miejscowych ti. języka 

 bolskiego i narzecza litewskiego i biało- 
| tóskiogo. 

7) Komitet ministrów zgodził się na 
Wyklad miejscowego narzecza w szkole lu- 

_ dowej. Za miejscowe narzecze uznanym 
| Zosłanie ten język lub narzecze, ktöryra 

| “wi większość ludności. 
_ 6) Komitet ministrów postanowił zgo- 

| 82i€ się w 9 zachodnich guberniach na uży- 
| Wamie języka polskiego w pablicznych na- 

tadaąch i zebraniach. 
Uchwały komitetu ministrów podte- 

| £mią zatwierdzeniu rady ministrów i rady 
|  BMóstwa i zostaną przedlożone do zatwier- 

|! carowi. 

m 

Telegramy. 

Berlin. Narodowi Hberałowie wsie- 
A w komisyi obradnjacej mad wowelą gór- 
4 że prawo glosowania do wydziałów 
Tehotuiczych otrzymuje się dopiero pu 
* tuiem zatrudnienia wa kopalsi, wybra 
Xi wiani przynajmiej 4 lata w miejscu być 
tradaieni. Członkowie liberalni komisyi 
Kceusieding i Voltz domagają się głosowa- 

publicznego zamiast tajnego. 

Berlia. Wpływy niemieckie w Maro- 
ku zdaję się wzrastają. Poseł niemiecki w 
Augerze udaje się ma dwór sułtańskł do 

Rzy, 
Singapore. Flota rosyjska przepłynę- 

ha tutaj 8 b. m. składała się z 7 pancerników 
2 krążowników pauceruych 5 krazowni- 
ków niepancerayck 3 krążowników po- 
Wocniczych, 7 amtytorpedowcéw 1 19 pa- 
łowców. 

I LYCRA ES Se 

Bochum, przy ulicy Maltheserstrasse. — Adres: » Wiarus Polski“, 
WO RWS 

Bochum. — Teletonu nr: 1414. 

Londyn. Donosza że japończycy 
schwytali okręt norweski Henry Bolebow, 
który rosyjskiej flocie miał dowieść wę- 
gli. 

PRE 

s w, 
2 Polacy na obczyźnie. 

Z Księstwa Poznańskiego 

pisze nam pewien kapłan co następuje: 

„Korespondent z Herne w 82 nr. „Wia- 
rusa Polskiego“ okropną przyniósł wiade- 

mość o samobójstwie młodego, bo ledwie 
25 lat liczącego rodaka. Wieść ta smutnem 
echem odbiła się tu w Księstwie, zwłaszcza 

w okolicy, z której samobójca pochodził, 

Samobójstwa między katolikami, iak 
stwierdza statystyka, rzadziej się zdarzają, 

niż gdzie indziej, u Polaków zaś jeszcze 
rzadziej, bo w życiu ich drogowskazem 
jest religia nasza, która i w najgorszej doli 
każe ufać w Bogu i nie pozwala dla złej 
doli lub doznanej krzywdy na życie się 

targnąć, bo uczy nas, że samobójstwo jest 
tylko przejściem z doczesnei niedoli do 
wiecznej. 

My zresztą Polacy, w niedoli zrodzeni 
i niedolą Ścigani, na ciężkie nawet klęski : 
zawody zahartowanego mamy ducha, a 

cóż dopiero na takie drobiazgi, jak strata 
kilkudziesięciu marek, i dla tego górszymy 
się słusznie, gdy młodzieniec w Herne tie 
miał dosyć religii i zbrodniczo zakończył 
życie. W obecnych czasach, gdy tyle 
krwi polskiej leje się na Wschodzie za obcą 
sprawę, gdy hakata nad zgubą polskiegc 
imienia pracuje w myśl swego pogańskiego 
filozofa „ausrotten“, — nie tylko. każda je- 
dnostka polska, ale każda kropla krwi pol- 
skiej powinna -byé drogą, a stracenie iei 
krzywdą jest całego społeczeństwa, bo 
nam trzeba żyć, potężnieć, pracować, do- 
brobyt podnosić, by na naszych kościach 
starły sie kly zjadliwej hakaty. 
a ER 

op. ks. Jerzy $irossmayer. 
Wielkiemu synowi Chorwacyii przy 

jacielowi zasłużonemu całej Słowiańszczy- 
zny krakowski „Głos Narodu" takie po- 
święca wspomnienie pośmiertne: 

Chorwacki naród został dotknięty nai- 
boleSnieiszym ciosem, który go dotknąć 
mógł. Zmarł ten największy syn jego, w 
którego ręce Opatrzność złożyła przed la- 
ty losy życia duchowego Chorwacyi i któ- 
ry będąc aż do ostatniego tchnienia świa- 
dom wysokiego powołania swegó, pełnił 
gorącem sercem, w myśl najszlachetniej- 
szych ideałów, to, co uważał za posłan- 
nictwo kapłana i patryoty... 

Niegdyś przed pół wiekiem, gdy opu- 
szał Wiedeń, jako młody, świeży kisążę 
kościoła, żegnany i żałowany, przez kar- 
dynała Rauschera, przez dwór cesarski, 
przez fakultet teologiczny, którego ozdabą 
był, powiedział do rodaków, którzy przy- 
jechali by mu się pokłonić: „Jestem pier- 
wszym biskupem narodowym“. | zaiste 
niema lepszego określenia na to czem się 
stał Strosmayer dla Chorwatów, niż to 
miano „biskup narodowy*. By! on nim w 
prawdziwem i najpiękniejszem znaczeniu. 

W skromności swojej nazwał się „pier 
wszym“, bo wszyscy i on sam wiedzieli, 
jak mało uczucia narodowego okazywali 
do jego czasów dygnitarze kościelni, ale 
już współczesne mu pokolenie, patrząc na 
czyny jego, zrozumiało to inaczej i dziś 
Strossmayer jest „pierwszym biskupem 
narodu, bo nikt mu nie zdołał dorównać w 
niezmordowanej pracy, natchnionei wielke 
myślą. 

Co zdziałał dla Chorwacyi tego iest 
tak ogromnie wiele, że trudno by bylo wy- 

liczyć tu chociażby i największe czyny 
jego. Chorwacya dziś moze z dumą posta 

wić siebie w jeden rząd z kuliuralnymi na- 

rodami Zachodu, poszczycić się całym sze- 

regiem tęgich pracowników, wskazać na 

pomnikowe dzieła wiedzy i artyzmu, a 

całym tym postępem, iyn: coraz szybszym 

pochodem tego narodu ku wyZ3z2j kulturze 

serca i umysłu, kierowała od początku je- 

dna i ta sama ręka. 
I nic się w tej pracy od pół wieku me 

zmieniło, chociaż z mied:go biskupa sta- 
wał się powóli mąż, na którego barki zwa- 
lił się ogrom pracy i goryczy. Stanął w 

pierwszym rzędzie tych, którzy waiczyli 

przeciw uciskowi madziarskiemu, stwo- 

rzył sain wielką partyę polityczną w swo- 
iei ojczyznie, rozciągał powoii swe staraniz 

i plany na całą południową Slowianszczy- 
znę, ale zawsze chorwacka wiedza i poe- 
zya w cichym Dyakowie, w dworze bis- 
kupim znajdowała oparci2 i serdeczną, 

przyjacielską pomc. A gdy iuż był star- 
cem, gdy zakres jego działeń z natury rze- 
czy uległ zmniejszeniu, to przecież tej dzie 

dziny sobie ukrócić nie pozwolił. Siwa i 
kochana ta głowa dniem i nocą czuwała, 
by żaden szkodliwy cień, żadna nizka 
myśl nie wkradła się do dzieła, któremu 
poświęcał całe życie. 

I w końcu stanął tam, skąd wyszedi. 
Niegdyś ojczyzna zdawała się być zanadto 
mała, zanadto wąska dla jego ognistego 
ducha. Ideałem życia iego było widzieć 
narody słowiańskie zjednoczone, zjedno- 
czone nietylko w życiu politycznem, ale 
też i duchowem, miał chwile wielkie, gdy 
go opromieniała sława jednego z naiwię- 
kszych mówców Kościoła, gdy oczy ca- 
łego świata utkwiły w tej rycerskiej posta 
ci, w tym nieznanym biskupie, który miał 
odwagę mężnie bronić swych przekonań, 
tam, gdzie inni tylko schylali swe czoła w 
pokorze — a przecież w ostatnich latach 
swoich zwrócił się znowu do swej ojczy- 
zny kochając ją całą tą wielką miłością, 
którą obejmował niegdyś wszystkich tych, 
którzy mu odpłacali niewdzięcznością i 
goryczą za pracę i poświęcenie. 

wojny rosyjsko-japońskiej, 
Flota admirała Rożdiestwieńskiego 

przepłynęła cieśninę Malacka i pozegluie 
prawdopodobnie na morza chińskie nz 
spotkanie eskadry admirała Togo. Nie jest 
jednak wykluczonem, że rosyjski admirał 
zboczy ze swej drogi i zechce odpocząć 
gdzie przy wybrzeżach indochińskich pod 
osłoną francuskiej neutralności. — Jeżeli 
popłynie wprost, można oczekiwać wiel- 
kiej bitwy morskiej w tym lub najbliższym 
tygodniu. Ten ostatni rozpaczliwy wysi- 
łek Rosyi zmierza zapewne do uzyskania 
lepszych warunków pokoju. Podstawą o- 
peracyjną Japończyków jest obecnie wy- 
spa Pormoza, ale japońskie krążowniki da- 
wno już krążą wśród wysp malajskich, Śle- 
dząc ruchy rosyjskiej eskadry. 

Według doniesień lomdyńskich dzienni- 
ków, admirał Togo czatuje na flotę rosyj- 
ską przy wejściu na morze południowo- 
chińskie, z zamiarem stoczenia tam bitwy. 
Leży w interesie Japończyków, aby floty * 
rosyjskiej nie wpuścić ną wody chińskie, 
gdyż wtedy krążące tam statki transporto- 
we byłyby zagrożone. 

Na podstawie ostatnich depesz, dokła- 
dnych i szczegółowych, wiemy, że cieśni- 
nę Malacca przepłynęła część sił floty ro- 
syiskiej, gdyż depesza biura Reutera wy- 
licza okręty wojenne rosyjskie, których 
brak zauważono pod Singapore. Świad- 

czy to, że Rożdiestwieński rozdzielił swe 
siły, Być może, że reszta podąża za mim, 

być również może, że popłynęła inną dro- 

gą, mianowicie cieśniną Sunda. Flota ro- 
syiska bowiem, jak to już swego czasu za- 

znaczyliśmy, płynąc od Madagaskaru szła- 

kiem ku Ceylonowi, mogła się przedostać 

na wody chińskie cieśniną Sundajską lub 
cieśniną Malacca. Ta ostatnia przedstawi- 
ła dla okrętów rosyjskich poważne niebez- 
pieczenstvro, gdyż szerokość jej (wynosi 
50—75 kim.), nadawała się do urządzenia 
zasadzki. To też dziwnemby się wydać 
mogło, że Japończycy nie skorzystali z te- 

go. Wyjaśnia to krótka lakoniczna depe- 
sza z niedzieli, donosząca o pojawieniu się 
przednich straży floty japońskiej na 

wschód od wylotu cieśniny Malacca. Upo- 
ważniałoby to do przypuszczenia, że Ja- 

pończycy dopiero na wodach południowo- 

chińskich przygotowują się do zaatakowa- 
nia Rosyan. Można się zatem w najbliz- 

szej przyszłości spodziewać wieśni o wiel- 

kiej bitwie morskiej, która rozstrzygnie © 
losach floty rosyjskiej. 

Jaki będzie rezultat bitwy morskiej — 
trudno obliczyć, gdyż brak do tego pew- 
nych danych, mianowicie brak zestawienia 
sił japońskich na morzu. To jednakże zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, że zwycię- 
stwo może być tylko częściowe, a jeśliby 
Rosya odniosła zwycięstwo, to może się 
jej ono przydać jedynie do uzyskania lep- 
szych warunków pokoiu, jeśli zaś Japonia 
zwycięży, to ogólne położenie na wojnie 
nie wiele się zmieni, gdyż Japonia i nadal, 
jak dotychczas utrzymałaby swe panowa- 
nie na morzu. Inna natomiast rzecz, że 
rzultat tej bitwy będzie obfitował dla Ro- 
syi w następstwa natury politycznej, ale 
odnośnie do jej stanowiska w Europie i do 
jej wewnętrznego położenia. 

W sprawie zbrojeń japońskich telegra- 
fuią z Tokio: 

Praca około przygotowania nowych 
rezerwistów wre na całej linii. Ostatnim 
razem powołano na nowo 175 tysięcy żoł- 
nierzy. Nie wszysey z nich są jednak 
przeznaczeni do armii czynnej, część po- 
zostanie w kraju dla spełnienia służby o- 
chronnej. Znacznym ciężarem dla Japoń-- 
czyków jest wielka ilość ienców rosyi- 
skich, dla pilnowania których Japończyc* 
muszą unieruchowiać część swego wojska. 
Do pilnowania więźniów i ochrony wy- 
brzeży przeznaczani są żołnierze uznani 
za niezdatnych do armii czynnej, oraz o- 
zdrowieńcy z pośród rannych. W obecnej 
chwili jest w Japonii 300 tysięcy skonsy- 
gnowanych rezerwistów. Część z nich — 
wynosząca 75 tysięcy — już jest przezna- 
czona do wyprawienia do Genzanu, skąd 
wyruszy wybrzeżem ku granicy rosyjsko- 
koreańskiej, w celu oblegania Władywo- 
stoku. Do przewozu tej masy wojska jest 
iuż przygotowanych 30 okrętów transpor- 
towych. Przewóz rozpocząć się miał dnia 
28 marca i skończyć 10 kwietnia. Na mo. 
cy doświadczeń. dotychczasowych niema 
żadnej podstawy wątpić o ścisłym i we 
właściwym czasie wykonanym planie 
przewozu. 

Niezwłocznie po ukończeniu przewo- 
żenia pierwszego oddziału będzie wypra- 
wiony inny, złożony z 60 tysięcy zotnie- 
rzy miejsce wyladowania jego jednak jest 
trzymane w tajemnicy. 

REN SEZONY 

Ziemie polskie. 
Z Pree Zachodnich Warmii Mazur. 

Z Chojnickiego. W Przytarni wyda- 
rzyło się w tych dniach wielkie nieszczę - 
ście. Zona robotnika Doran'a tamże po- 
szła do oddalonej o kilometr wioski Rowu, 



Cyrano, — Biedny żołnierz... 

mapaliwszy poprzednio mocno w piecu, a 
dzieci zamknęła w izbie i zostawiła je bez 
dozoru. Gdy wróciła, zastała w izbie peł 
no dymu, tak, iż w pierwszej chwili z tru- 
dnością dzięci odnaleźć zdołała. Jakież 
jednak było iej przerażenie, jaki ból ścisnął 
fei serce, gdy dzieci zobaczyła! — wszy- 

sihi: bowiem były zaczadzone. Dzieci już 
nie zdołano przywołać do życia. — Nowa 

to przestroga dla rodziców, iż nie należy 
dzieci zostawiać samych w izbie a tem 
mniej zamykać je! 

Lisewo. Trzej rezerwiści, którzy wra- 
cając z kontrolki w jesieni, w Kornatowie 
napadli dwóch panów i nożami ich poka- 

leczyli, skazani zostali na 2 i pół 3i3 i 

pół roku więzienia. 

Sępólno. PannęJakóbowską w Sę- 
pólnie, zatrudnioną w biurze pocztowera 
przy telefonie, uderzył nagle prąd elektry- 
czny w głowę w czasie rozmowy z urze- 
dem pocztowym w Więcborku. Dotknię- 
ta tym wypadkiem leży chora wśród ob- 
jawow sparaliżowania. Przypuszczaja, Ze 

podczas niedawnej burzy drut telefoniczny 

połączył się z drutem zakładu elektryczne- 

go w Bydgoszczy, co było przyczyną wy- 

padku. 

Z Wiel. Ke Poznańskiego. 
Gniezno. Z fabryki Husta, która za- 

trudnia około 40 robotników, wydalonc 

robotników z pracy. „Lech“ donosi o 

tem: Robotnicy nie zawiesili sami pracy 

Kiedy ich spytano, czy w razie streiku bę- 
dą strejkowali, odpowiedzieli potakująco. 
Wtenczas powiedziano im, że płaca ich bę- 

dzie podwyższona z 2 marek na 2,30 mr., 
ale mają się zobowiązać, że w razie strej- ; 

ku pracować nie przestaną. Tego robotni- 
cy przyrzec nie mogli, boć przecież jako 

zorganizowani muszą się stosować do 

wskazówek swych organizacyi, wskutek 
czego z pracy wydaleni zostali. 

Poznań. Polski Związek Zawodowy 
założył w Poznaniu filię steimachów i be- 

dnarzy. 
Rawicz. Od tygodnia trwający iuż 

streik murarzy przy budowie pomieszkai 

dla urzędników został ukończony. Przed- 

się biorca budowlany Pustel zgodził się 
na warunki stawione przez murarzy którzy 

też zaraz dnia następnego podjęli pracę. 
Piła. Księcia Mikołaja Serwina z Ro- 

syi, którego swego czasu jako niebezpie- 

cznego rewolucyonistę skazano na Sybir, 
a który zdołał zbiedz, aresztowano teraż 
w Portugalii i odesłano znowu do kraju. 
Książę Serwin stanął wieczorem i noco- 

wał w tutejszem więzieniu policyjnem. 

Ostrowo. „Gaz. Ostrowska pisze: 
Pruska policya postanowiła wydalić z gra- 
nic państwa tokarza Józefa Ostrowskiego, 
poddanego rosyiskiego, przesyłając mu za- 
wiadomienie, że w 8 dniach winien się wy 
nieść. Ostrowski pracuje w fabryce ma- 

Kapitan Czart. 
Tom drugi. 

(Ciąg dalszy.) 
Jak wiemy, odzież Cyrana wyglądała 

w tym dniu bardzo niepokaźnie. 

Kaftan i spodnie, pożyczone uprzel- 

mie przez strażnika więziennego, były w 

rzeczywistości łachmanami, pełnemi łat 1 
dziur, i z których zwieszały się dokoła 

strzępy ohydne. 
Co. gorsza, poeta, nie przywykły do 

zebrackiei odzieży, umieścił ją na sobie w 
sposób tak dziwaczny, że przy swej minie 

wyniosłei i dumnych ruchach, podobniej- 

szy był do przebranego awanturnika, niż 

do żebraka. 
Zaczynano też przyglądać mu się wzru 

kiem podeirzliwym, dziwiąc się, że, mimu 
łachmanów szedł szybko, z głową podnie- 
ręki nie wyciągał. 

Cyrano zrozumiał nareszcie, że wy- 

pada mu koniecznie przejąć się swą ruta, 

sioną do góry i do nikogo z przechodniów 

„ile. razy zatem zauważył, że mu się kiuś 

podejrzliwie przygląda, :przezwyciezal 

wstyd i zbliżał się tam, prosząc głoseni 

żałośnym o datek. 

Dostał się w ten sposób na rynek, 
gdzie zaraz na samym rogu potrącił silnie 
jakiegoś człowieka, wychodzącego z wiel- 

kiej kamienicy. 
Potrącony iegomość zaklął 

-Scie. 
— Litości!... — zajęczał natychmiast 

raniony... 

chory... Co łaska, chrześciańska osobn!.. 
Przerwał mu tę żebraczą litanię gło- 

śny okrzyk tamtego. 

siarczy- 

szyn rölniczych p. Chrzanowskiego. Nie- 
dawno temu ożenił się z tutejszą poddaną. 

' Jest to człowiek trzeźwy i spokojny, któ- 
ry nikomu w drogę nie wejdzie. Dziwnem 
więc wydaje się takie rozporządzenie poli- 
cyi pruskiej. Na wniosek do ministeryum 
aby Ostrowskiemu pozwolono pozostać 
odebrał p. Chrzanowski odmowną odpo- 
wiedź. Biedny człowiek musi więc po- 
rzucić pracę i wynieść się. Ponieważ zaś 
żył dotąd tylko z pracy rąk swych, nie 
zdołał odłożyć większej kwoty. Rozpo- 
rządzenie policyjne wprowadza go w naj- 

większą biedę. Nie będzie on nawet miai 
pieniędzy na koszta przeprowadzki, ieżel 

go jaki filantrop nie wesprze. 
Gniezno. Polityka w gimnazyum? 0 

stosunkach w gimnazyum gnieźnieńskiern 
piszą do „Lecha“ między innemi: 

„Z okazyi egzaminu abituryanckiegu 
urządzono, jak zwykle komers, w którym 

prócz profesorów, wzięli udział wszyscy 

abituryenci, tak polacy jak niemcy, oraz 
uczniowie wyższych klas gimnazyum. U- 

czestnicy komersu otrzymali w upominku 

patryotyczny Śpiewnik niemiecki z godłem 

zecnei trójki HKT, wydany staraniem „te- 

warzystwa dla kresów wschodnich“. Jak 
nazwać postępowanie panów, którzy ro2.: 

dają podobne śpiewniki uczestnikom ko- 
mersu, wśród których byli również po- 
lacy ? 

„Niemniej dziwne wrażenie wywołać 

musi wiadomość, że dyrektor tutejszego 
gimnazyum rozdaje po klasach czasopismo 

„Die Flotte“, organ niemieckiego „Flotten- 

vereinu' i to zarówno polakom jak niem. 

com“. 

Ze Ślązka ezyli Starej Polski. 
Bytom. Niebezpieczny  opryszek 

Stronczek, który podczas ostatnich roków 
sądów przysięgłych skazany został na 15 

lat domu karnego, lecz obecnie jeszcze 
znajduje się w tutejszem więzieniu, jakoś 

nie bardzo chce się pogodzić z swym lo- 

sem. I tak w sobotę pozrywal kaidany t 

potłukł wszystko w celi, nie wyłączając 
pieca i dopiero. zimnym prądem wody 2 

sikawki ogniowej zdołano go ochłodzić i 
uspokoić, poczem przeprowadzono go do 
innej celi. Lecz tam mu się również nie 
podobało, gdyż w niedzielę znów pozry - 

wał kajdany, rozbił piec, zabarykadowai 
drzwi do swej celi, a z obmurowania o- 
kna powyrywał cegły. Przez dłuższy 
czas nie można było do iego celi się dostać 
a wzmocniona straż więzienna i wojskowa 
musiały odbyć wpierw formalne oblężenie 
zanim zdołano poskromnić  rozszalałegu 
opryszka, którego ręcę od targania kajdan 
są mocno skrwawione i poszarpane. 

Antyszków. W tych dniach zdarzyło 
się tutaj straszne nieszczęście, którego o- 
fiarą padł dawniejszy dozorca szosowy 
Bóhm. Chcąc dostać się do domu. zabrał 

się na przygodnią powózkę, gdy nagle sku- 
tkiem wstrząśnięcia na pochyłej drodze 
w kierunku Brzesławic został wyrzucony 
z wozu na drogę tak nieszczęśliwie, że zła- 
mał sobie kręgi i poniósł śmierć na miej- 
SCU. 

W Mysłowicach chciano niedawno 
założyć ,,Ostmarkenverein“. To jednak 
się nie udało, bo niemcy nie zarażeni ie- 
szcze hakatyzmem, powiedzieli, że zwią- 
zek taki w Mysłowicach pobudziłby tylko 
do sporów narodowościowych i zamącił 
stosunki pomiędzy ludnością polską a nie- 
miecką. Związku nie założono wtedy. Te- 
raz jednak z powodu 90 rocznicy urodzin 
zmarłego Bismarcka, na 1 kwietnia, znów 
popróbowano i próba sie udała. Zwia- 
zek założono, ale przystąpiło do niego ty!- 
ko 39 członków, przeważnie samych urzę- 

dników, na co szczególną zwraca uwagę 
katowicki „Tageblatt“. Zarząd stanowi 9 
obrońców „przesladowanei oiczyzny“, a 

pomiędzy tymi jest znowu aż 7 urzędni- 

ków ; oto owi obrońcy „uciśnionej niemczy 
zny: burmistrz (!) dr. Heuser, przewodni- 
czący; sędzia (!) dr. Rauft, zastępca; dy- 

rektor fabryki Schneider, sekretarz; wła- 

Sciciel apteki Koepsch, kasyer; dyrektor 

poczty (!) Drescher, wyższy inspektor od 
cła (!) Deutler, powiatowy inspektor szköl- 
ny (!) Weyher, „amtowy“ (!) Lausch z Ja- 
nowa i rektor (!) Lenczek z Krasowa. 

„Ale Francya nie mogła być 

e LĄ LI [4 |) 

Wiadomości ze Swiafa. 
Niemcy. Kwestya marokańska zamą- 

ciła poważnie spokój europejski. Wystą- 
pienie Niemiec w Maroko stanowczo zbii- 
żyło Anglię do Francyi, co dla Niemiec nic 
jest rzeczą przyjemną. Pojawiły się gło- 
sy domagające uregulowania sprawy Ma- 

roka na osobnym kongresie. Jak miaro- 

dajne sfery francuskie zapatrują się na 
rzecz, wykazuje artykuł publicysty p. 

Delafosse. Pisze on: 
Nie jest żadną tajemnicą, że rząd nie- 

miecki jest gwałtownie rozdraźniony ukła- 
dem francusko-angielskim, bo zdaje sobie 

dokładnie sprawę z ogromnei zmiany, jaka 
zaszła w ugrupowaniu się europejskich 

mocarstw i koniecznych stąd następstw. 

Odpowiadalo to planom  niemieckiei 
przewagi, ażeby Anglia i Francya pozo- 
stawały zawsze w dawnym stanie podejrz- 
liwego, zawistnego i kłótliwego stosunku 

wieczyście 

wrogiem Anglii — a równocześnie i Nie- 
miec. Mogła była zostać sojuszniczką Nie- 
miec, gdyby nie Alzacya i Lotaryngia. 

Francuzi mają dość wojennej chwały w 

swei przeszłości, mogliby darować Niem- 

com rok 1870, lecz odcięcie Alzacyi i Lota- 
ryngii zmniejszyła Francyę iako naród. 

W takich warunkach nie może być mowy 
o francusko-niemieckim sojuszu czy poro- 
zumieniu. 

Układ angielsko-irancuski — - pisze > 
Delafosse — dowodzi, iż Francya ugzymi- 
ła wybór i że jestto wybór najlepszy. Ue 
kład nie zapewnia sojuszu z Anglia, ale | 
rząd francuski zrobił co potrzeba, ażeby | 
do sojuszu przyjść łatwo mogło w taki — 
chwili, gdy wspólność interesów poradzi | 
obu narodom zespolić swoją dyplomacyś 
— a w razie potrzeby także swoje Si 

To właśnie niepokoi niemtec# | zbrojne. 
rząd — i bardzo dusznie. Ale jest jeszezć A a 
inna przyczyna jego rozdraźnienia, a tey | 

ona w prawdopodobnem i blizkiem »o2 A 
wiązaniu $rödeuropeiskiego trójprzymie ~ 

rza. Włochy są jeszcze sprzymierzeńceń 
Niemiec, ale są rzeczywiście wrogiem Au- 
stryi. Wojskowe środki przezormosch, 
podjęte przez Włochy i Austryę, dowodaa, 
że daleko bliżej tym państwom do wali 
niż do przymierza. 

ZHiszpanii. Donieslismy już przed 
kikoma dniami o strasznej katastrofie W 
Madrycie. W sobotę rano zawalił się W 

Madrycie będący w budowie olbrzymi re" | 
zerwoar o pojemności 500,000 metrów sze- — 

ściennych, wywołując straszną katastrofę. © 
Przy budowie zajętych było w krytycz- 

nym momencie — według obliczeń tam- 
teiszych dzieników — 435 ludzi, 4 tych, | 
jak sądzą, zginęło 235 ludzi. Z pod gru- 
zów wydobyto wiele zwłok, a jeszcze eke- 
ło 70 ofiar ma się tam znajdować. Kills 
rannych, wydobytych z pod cegieł i ka- 
mieni, zmarło w szpitalu. | 

Wypadek wywołał w mieście stra- & 

szne wrażenie, zwłaszcza wśród robotmi- | 
ków. Wszędzie wstrzymano pracę. De # 

uprzatania gruzów powołano 700 robotmi- | 
ków. Na miejsce katastrofy przybył ma- 

tychmiast król z rodziną, wszyscy maiti- 

strowie i gubernator. Na ulicach przyszłe 

do żałobnych demonstracyi; tłumy kobiet | 

przeciągały z czarnymi sztandarami, zmu- 

szając kupców do zamykania sklepów. 

Robotnicy i studenci zawiązali komitetf 

ratunkowe, by zbierać składki. 

Rada gabinetowa uchwaliła wybór ke- 

misyi śledczej dla stwierdzenia, na kogo F 

spada wina. . Komisya będzie się: składała | 

w połowie z cywilnych, w połowie z woi- # 

skowych; przewodniczyć będzie ijeneral > a 

Cerero. A 
Katolicyzm w Japonii. Pare dni temu P- 

bawił w Paryżu biskup katolicki z Tokio, 75 7 

ksiądz Petitjean. Zasypano go wizytami, 
a dziennikarze nie dawali mu spokoju. ©# 
mimo podeszłego wieku zawsze młody * 

elegancki, przyjmował natrętów z wielka ; | 

uprzejmością. R | 

Jednemu z nich, współpracownikow! | Gay 

„Eclair'a* udzielił zajmujących wiadomości ~ 
o katolicyzmie w Japonii. 

Ksiądz Petitiean zjechał do Japonii W 
roku 1865. Znalazł tam już małą kolomi¢ 
chrześciańską: byli to japońscy potomske 

wie wiernych, ochrzconych w siedmana* 

CCE gene 

Podniósł oczy i zdretwial, poznawszy 
w potrąconym dozorcę więzienia w Coli- 
gnac, który jak wiadomo, udał się tegoż 
ranka do Tuluzy na zaręczyny swej córki. 

Obai przez chwilę przypatrywali się 

sobie, nie mogąc przyjść do słowa. 

— A! przeklęty czarowniku! — wy- 
krzyknął wreszcie dozorca. — Jestem 
przez ciebie zgubiony. 

Sawiniuszowi błysnęła w głowie 
myśl nagła. Postanowił chwycić się środ- 
ków ostatecznych. 

— Na pomoc! na pomoc! — zawoła:, 
zwracając się do ludzi, którzy otaczać go 
zaczęli. — Chwytajcie złodzieja! Ten łotr 
skradł brylanty hrabiemu de Colignac! Od 
trzech dni go szukałem. 

Zaledwie zdążył to wygłosić, tłum 
rzucił się na biednego strażnika, którego 
poeta chwycił odważnie za kołnierz i ści- 
skał mocno, aby nie dać przemówić. 

-— Chwytaj! łapaj! — wrzasnęli na- 
tychmiastowi sprzymierzeńcy poety. — Na 
ratusz łotra! na ratusz! 

Tuzin.rąk wyciągnął się z tłumu i 
wyrwał Cabirola z uścisków Sawiniusza. 
Dozorca począł wydzierać się i upadł na 

ziemię, pociągając za sobą swych prześla- 

dowców. Wszelkiego rodzaju obdartusy 
i chciwi przygód włóczęgi czepili się jego 
nóg, rąk i odzieży, jak gończe psy szczu- 
tego jelenia. 

Zapanował na chwilę zamęt niesłycha- 
ny. Skorzysctał zeń Cyrano, i drapnął, 
krzycząc na cały. głos: 

— Nie puszczajcie złodzieja! Trzymaj 
cie go krzepko! Ja biegnę po pacholköw. 

I skoczył w ciasną uliczkę, która miała 
go doprowadzić do mniej ludnei dzielnicy, 
gdzie spodziewał się znaleźć bezpieczne 

schronienie, przebrać się i zamówić konie 

pocztowe. 

Tymcząsem wkroczył na rynek od- 
dział łuczników, należących do straży 
staroscinskiej. Przybywał on uśmierzyc 

popłoch i zbadać iego przyczynę. Do- 
wódzea, poznawszy Cabirola, polecił roz- 
pędzić zbiegowisko i oswobodzić z rąk 

motłochu człowieka niewinnego. 
Dozorca rozpowiedział wówczas wszy 

stko i wskazał pachołkom rzeczywistego 
winowajcę. 

Motłoch, zawsze gotowy iść za no- 
wem, głośniejszem hasłem, zapragnął wy- 
wrzeć na zbiegu szlachetny zapał, które- 
go ofiarą był dotąddozorca. Obdartusy i 
włóczęgi przyłączyli się do straży, aby z 

nią razem chwytać i więzić Cyrana. 
Nie upłynęło pół godziny, a iuż cała 

Tuluza wiedziała, że przestępca w najwyz- 

szym stopniu niebezpieczny, czarownik 

na spalenie skazany, heretyk, bluźniący ja- 
wnie Bogu i wszystkim świętym, wyła- 
mał się więzienia w Colignac i ścigany 

jest w tej chwili po Tuluzeńskich ulicach. 
Powychodzili z domów mieszczanie, 

aby połączyć się z tłumem i z żołnierzami, 

a w potrizebie dopomódz czynnie . do 

schwytania i ukarania winowajcy. 

Ożywiał wszystkich zapał tak wielki, 

że Cyrano, który sądził się już bezpiecz- 
nym wśród wężowiska ciasnych, ciem- 

nych i prawie bezludnych uliczek, usłyszał 
nagle o kilka kroków zaledwie od siebie, 
straszną wrzawę i zaraz też uirzał zmie- 

rzający ku sobie oddział łuczników, prowa 

dzony przez Cabirola we własnej osobie. 
Zbieg, z chyżością prawdziwie jelenią, 

skoczył w bok i jal uciekać co siły. 
Na nieszczęście, został już dostrze- 

żony. 

Straż rzuciła się w jego ślady. 
Lucznicy biegli szparko, ale Cysant 

leciał jak na skrzydłach. 
Dzięki tej nadzwyczajnej chyżości, pf 

trafił oddzielić się od goniacych kilos 
uliczkami i spocony, zdyszany prawie o® |. 

dlewający, zatrzymał się na jakimś mały? | 
placyku. 3 

Trzeba było w iednej chwili wym” | 
Ślić i wprowadzić w wykonanie jakikor | 
wiek Środek ocalenia, bo inaczej gro ; 

natychmiastowa zguba. 
Dzięki Bogu, poeta odznaczał się 247 

wsze umysłem wynalazczym. 

Czempredzei unurzał sobie twaréyY 
błotem, osypał włosy piaskiem, Sciggmal 
z siebie kaftan, zakasał spodnie i cisnął d® 
otworu piwniczego kapelusz. i 

Zrokil to wszystko w mgnieniu ol, | 
poczem rozpostarł chustkę na bruku, pr29° 
cisnal ją na rogach czterema kamykaml, | 
jak to czynili wówczas tredowaci zebraceyı 

wyciągnął się przy nie na brzuchu i począł 

jęczeć rozpaczliwie żałośnym głosem. 

Na widok chudego, rozciągniętego m 
ziemi ciała, poczciwi tuluzanie przyspiesa 

li bardziej jeszcze kroku i wymineli zebra 
ka, zatykając sobie nosy, przyczem wszak 

że wiełu z nich sypnęło na chustkę obi 
jałmużnę. 

Cyrano odetchnął swobodniej wów” 
czas dopiero, gdy ostatnie odgłosy wf44- 
wy ucichły w oddaleniu. | 

Podniósł się z ziemi, zawinął w ches 
kę miedziaki, które uważał za słuszne WH” 
nagrodzenie swej wielkiej zręczności, prae 
znaczając je dla prawdziwie biednego; 
schował się do kąta, aby przywdziać na | 

powrót odzież. i 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



stym wieku. Dzięki ich gorliwemu współ- 
działaniu misyonarze osiągnęli szybko po- 
kaźne rezultaty. Obecnie Japonia liczy 
pięć biskupstw katolickich, z których naj- 
zwmaczniejsze: Tokio, Nagasaki i Osaka. 

Propaganda religijna nie spotyka w 
Japonii żadnych przeszkód. Misyonarze 
mogą głosić ewangelię, gdzie chcą, byle 
tylko szanowali prawa miejscowe. Za- 
Zwyczaj wędrują po kraju i każą bądź 
na dworze, bądź w teatrach, które w tym 
<elu wynajmują. Słucha się ich z wielkiem 
ugrzecznieniem; po przemowie obecni za- 

dają każącemu pytania. 
Zapytany, czy w Japonii istnieje reli- 

gia państwowa i czy kwestyę religiiną 
wprowadzono do armii, ksiądz Petitiean 

‘ odparł, że nie. 

Wielu jest żołnierzy, tudzież wyższych 

i miższych oficerów wyznania katolickie- 
go. Obecna armia posiada trzech pułko- 
wników katolickich, pochodzenia iapoń- 

skiego. 

Wojna nie wpłynie, zdaniem księdza 
Petitieana na zmianę postępowania rządn 

względem religii katolickiej. 
Religią narodową Japonią jest kult oj- 

czyzny, uosobnionej w postaci cesarza. 

Biskup tokijski określa naród japoński za 
pomocą następujące przenośni: Japo- 

nię można porównać nie z rodziną, ale 'z 

ciałem. Głowę tego ciała stanowi cesarz 

członkami są poddani, a duszą miłość oi- 

<zyzny. 
To wyjaśnia entuziazm, z jakim Spie- 

Szyli żołnierze japońscy na woinę i duch 

ofiarności i poddania się, jaki napełnił ich 
rodziny. 

Ksiądz Petitjean powstaje również 

przeciw uciesznemu pojęciu europeiczy- 

ków o kobietach japońskich. Sa to po 
wiełkich miastach kruche laleczki, iakie 
paredstawił Loti, ale na ogół kobietę japon 

ską zamionuje energia, odwaga i patryo- 

tyzm. Japonka nie wahalaby. się zabić 

własnoręcznie męża lub brata, któryby 

wrócił shanbiony, a gdy ukochane jej isto- 
ty padną na ołtarzu obrony oiczyzny — 

ona idzie do Świątyni dziękować za to bo- 
gom. 

Z różnych siret. 
Bottrop. Wiadomo, że tu podczas strejku 

przyszło do starcia między policyą a górnikami, 
pracującymi w kopalni „Prosper“. Dziesięciu 
górników skazała izba karna w Essen na 2 do 
10 lat więzienia, a tylko 4 uwolniono. Taki to 
los robotnika! 

Wiemelhausen. Górnik Brzeziński został 
skazany na 6 marek kary,że z rozpaczy, iz po 
strejiku wydalono go z pracy, której nigdzie 
znaleźć nie mógł, wybił dwie szyby w biurze 
kopalni. Przyznano tu to jako okoliczność fa- 
godzącą, że urzędnik kopalni okazał się tu nie- 
ludzkim, więc oburzenie górnika łatwo zrozu- 

miałe. : 
Frankfurt. Prowizor aptekarski dr. 

Flathe z Poznania, który w Frankfurcie n. 
M. przejął aptekę, popełnił tamże samoböi 

stwo; F. przeciął sobie gardło: brzytwą. 

Powodem samobójstwa były kłopoty fi- 

nansowe. 

Wesoły kącik, 
Kuropatkin telegrafuie: Japończycy ata- 

kowali nas dzisiaj z 3 stron. Skoncentrowałem 
moje wojsko na czwartej stronie i rozkazałem 
pędem iść naprzód. Uważaliśmy poniżej swei 
godności odpowiadać na ogień armat japon- 

skich. Straty Japończyków wynosiły 22887 za- 
bitych. Po naszej stronie 2 kozaków lekko 
rannych, 1 kon 10-tei bateryi okulawiony, drugi 
zdechł z obżarstwa. Sierżant Wasil Mikołaje- 
wicz kichnął dwa razy. Niech Bóg chroni go 
od kataru. Kuropatkin. 

Przehołował. 
Sędzia: Ile pan sobie rachujesz za te 

buty, które ci skradziono ? 

Poszkodowany: Zapłaciłem za nie 14 

koron, ale poniewaz dawalem juz dwa razy 

do podzelowania, kosztują mię więc 18 ko- 

ron. 
Zawód. 

Ona: Jak pięknie gwiazdy świecą tej 

nocy! 
On: A jednak nie można porównać 

ich światła z blaskiem... 

Ona, 

pan... 
On: ...z błaskiem elektrycznej lampy. 

spuszezajac oczy: Nie kończ 

Podobało się Panu zabrać z 
tego świata dziś o g. 1 po poł. 
naszego najdroższego syna i brata 

śp. Henryka Kuczewskiego 
w 15 roku życia i to skutkiem za- 
palenia płuc, opatrzonego Sakra- 
mentami świętymi na drogę do 
wieczności. 

O pobożne westchnienie za 
duszę zmarłego prosi w smutku 
pogrążona * Rodzina. 
Wattenscheid, dnia 12 kwietnia 1905. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
15 kwietnia o g. 8 z rana z domu chv- 
rych Panny Maryi (St. Marienhospital). 
Potem Zatobne nabożeństwo w kościele 
tutejszym. — Osobne zaproszenia nie zo- 
staną wysłane. 

as 

Towarzystwo św. Józefa w Huckarde, 

Ninieiszem uwiadamiam szanownych Ro- 
daków, członków Tow. św. Józefa w Huckarde, 
iż zasnął na wieki nasz gorliwy członek 

śp. MICHAŁ STENPCZYŃSKI. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek po południu 

o godzinie 7/25. Proszę szan. rodaków o jak naj- 
liczniejszy udział w pogrzebie. ' N. o. w p.! 

Jan Gibowski, przew. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół*, w Gerthe. 

W niedzielę, dnia 16 kwietnia o godzinie 
1412 zaraz po wielkiem nabożeństwie odbędzie 
się zwyczajne zebranie na sali p. Sekanda. O 
liczny udział druhów oraz nam życzliwych Ro- 
daków uprasza się 

Czołem! Wydział, 

Nabozenstwo polskie. 
Misya polska w keßciele kiaszernym 

od 16— 24 lewietnia. 
W niedziele pahmowa msaa Św. już e 

gedz. 9 i zaraz po mszy Św. e goda 7410 

Kazamia będą: 

W niedziele i Wielki Piątek © gode. 
7210 — 3 — 7 wieczorem. 

W tygodniu e zgoda. 9 _ 5 — 8 
wieczorem. 

Gelsenkirchen-Neustadt. 

Spowiedz Św. od soboty, 15 kwietnia raus. 
— Kazanie w niedzielę po poł. o godz. 44. 

Gerthe. 
Spowiedź św. od soboty, 15 kwietnia rane. 

— Kazanie w niedzielę o 11 i 144 godz. 

Towarzystwo „Jedność* w Dortmundzie 
donosi swym członkom, iż zwyczajne zebranie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 16 kwietnia pun- 
ktualnie o godzinie 1 po poł. u p. Vossa, pray 
ulicy Reńskiej nr. 127. Później będzie sala za- 
jęta, dlatego o punktualne i liczne przybycie 
członków uprasza się. Goście mile widziani. 

Zarzad. 

Baczność Siostry Bractwa Różańca św. 
w Habinghorst. 

W przyszłą niedzielę t. j. 16 kwietsia 
nie będzie odmawiany Różaniec z przy- 
czyn Od nas niezależnych. 

Zwołująca. 

Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburgu 

donosi wszystkim członkom oraz wszy- 

stkim rodakom tu zamieszkałym, że w 
przyszłą sobotę, t. j. 15 t. m. po pol., a.tak- 

że w niedzielę będzie sposobność do spe- 

wiedzi św. W niedzielę rano o godz. 7% 

przystępuje Tow. wspólnie do Komunii 

św., w niedzielę po poł. o godz. 3 nabożeń- 
stwo polskie z kazaniem w kościele św. 
Józefa. Po nabożeństwie zebranie towa- 
rzyskie w lokalu posiedzeń. O liczny u- 

dział w nabożeństwie i zebraniu uprasza 

się. ZATZ Ad: 

Serne 
Bahnhofstr. 62 

VRE 

Bahshofstr. 62. 

Recklingh.-S. 
nsprzeciw gościnngo Schliitera. 

Największy, najtahszy i najrze 

rodzaju 

Baczność Hombruch-Barop! 
W niedzielę, dnia 16 kwietnia o godz. 1 po 

. poł. odbędzie się posiedzenie w celu założenia 
Kółka śpiewackiego na sali pana Schnitter, na 
które wszystkich Rodaków uprzejmie zapra- 
Szamy. Kilku Rodaków. 

Towarzystwo Św. Jézeia w Diimpten 
daje do wiadomości wszystkim członkom, iż 
przyszłe zebranie odbędzie się 16 bm. o godz. 
3 pe południu. 

Uwaga: Odwiedzą nas na tem zebraniu 

dwaj duchowni. Ażeby jak najlepszą opiekę du- 
chowną w naszym ojczystym języku sobie od 
nich wyprosić, pożądanem jest, ażeby się wszy- 
Sey członkowie i wszyscy Rodacy w pararii 
Diimpten zamieszkujący jak jeden mąż stawili. 

\ ZACZĄ UW 

Tewarzystwo św. Barbary w Liinen-Siid 
doxosi swym członkom, iż walne zebranie odbę- 
‘dzie się w niedzielę, 16 kwietnia po poł. o godz. 

4-tej na sali p. Middendorffa, na które wszyst- 
ich członków jak najuprzejmiei zaprasza. 

Zarząd. 
Uwaga: Zarazem uwiadamiam wszystkich 

członków, iż w pierwsze święto Wielkanocne 
Do poł. o godz. 4 obchodzona będzie wspólna 
»Swieconka na którą wszystkich członków z 
amiliami się zaprasza. Zarząd. 

Wiece Zjednoczenia zaw. polsk. 
Odbędą się w niedzielę, dnia 16 kwietnia: 

WQsterield po poł. o godz. 4 w sali p. A. Grześ- 
kowiaka, przy ul. Hauptstr. 
Cottenburg przy Kastrop po poł. o godz. 5 

wa sali p. Telschof. 

Erle-Middelich po poł. o godz. 4 w lokalu p. 
+ Gehb, Bismarckstr. 

y Neumiihl w niedzielę, 16 kwietnia o godz. 
śl po poł. odbędzie się wiec na sali p. Eick- 
elfa, przy ul. Kniippelstr. ito w sprawie wy- 
Stow do kas familijnej, pośmiertnej i wsparcia. 

O zda organizacya stawia swoich kandydatów. 
liczny udział Rodaków z Neumiihl, Schmidt- 

i Buschhausen uprasza się, bo chodzi o 
» abyśmy mieli w zarządzie tychże kas na- 
Ych przedstawicieli. 
Horst-Ruhr na sali p. Lipstad, Schottlender- 
eg po poł. o godz. 5. Na ów wiec zapra- 

mę wszystkich Rodaków z Freisenbruch 
ben’: Na porzadku obrad: Sprawy za- 
on kowe i knapszaitowe. Wybór mężów 

w Ai ania i inne ważne sprawy. 
# staden 16 kwietnia zaraz po nabożeństwie 
rot, 11% na sali p. De Poehl przy koście- 

atolickim. Na wiec ten zapraszamy Ro- 

SZ 

Związek Polaków w Niemczec 
Roczne walne zebranie „Zwiazku Po- 

laków'' odbędzie się w niedzielę, dnia 16 

kwietnia o godz. 4 po poł. w sali p. Van de 
Loo w Essen, ul. Schiitzenbahnstr. 58. 

Porządek obrad: 1) Sprawozdanie z 

czynności „Związku  Polaków*. 2) 
Uzupełnienie Wydziału. 3) Obór Rady 
nadzorczej. 4) Obrady nad wnioskami. 5) 
Wolne głosy. O liczny udział uprasza się. 

Wydział „Związku Polaków 
w Niemczech“, 

Zebranie Wydziału i Rady Nadzorcze! 
odbędzie sie 16 kwietnia o godz. 1134 w 
Essen w lokalu p. Van de Loo. 

O przybycie wszystkich członków 
prosi T. Kubiak, przewodniczący. 

Uwaga: Uprasza się, aby w dniu na- 
szego rocznego walnego zebrania innych 

wieców nie urządzano. 

Towarzystwo św. Michała w Bruchu. 
Miesięczne zgromadzenie odbędzie się w 

niedzielę, dnia 16 b. m. po poł. o godz. 4. O 
jak najliczniejszy udział w zebraniu prosi 

Za 234 
Posiedzenie zarządu o zwykłym 

O kompletne stawienie się prosi 
Przewodniczący. 

Uwaga: 
czasie. 

BACZ NOŚĆ! 
Ktoby z mężów zaufania jeszcze nie otrzy- 

mał gazety „Zjednoczenie”, zechce się zaraz 
zgłosić do biura. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie“. 

najszyko- } 
wniejszy 

krójt, | 
Największy 

Rodaey, 

telniej gą 

szy skład specyalny wszelkiego 

Redakom w Oberhausen i okolicy podajemy de 
wiadomości iż z dniem 1 kwietnia założyliśmy drugi 
interes to jest filię w Oberhausen przy uliey 
Bismarckstr. nr. 1 (przy kościele P. Maryi) 

ułówny skład 
w Essen, 

ulica Thurmstr. nr. (4 
interes 

Nadrenię i Westfalię. 
tradniamy 3 wojażerów 2 przy- 

krawaczy i 25 czeladników. 
Wielki wybór w materyach 

na suknie, fartuchy, na pościel, 
firanki, kołdry, pokrycia na sto- 
ły od pojedyńczych aż do najwy- 
kwintniejszych, kapelusze. para- 
sole, szkarpetki krawatki reezni- 
ki biel znę i t. a. 

popierajcie przemysł 

polski na 
Za- 
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polski. Swój de 
swego hasłem naszem ale prawdziwie swego. 

Jan i Franciszek Bloch 
Essen, Thermstr, 

aKów z Alstaden, Styrum i Oberhausen. 
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- DWIE UCZENNIC ICE 
warez lub od 15 kwietnia mogą wstąpić do 
ego składu kolonialnego. 

Walenty Mröskowiak, 

Recklinghausen-Siid (Bruch) 
wi, Leusbergstr. 29. 

Największy i najtańszy = 
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